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Z a  P io sen k a , w im ie Boga *
Z a ju trz e n k a  lepszych dni —
Z e snu w ilk iem , lw em  na w roga, 
W yskocz Polsko I —  w a l, k o l , r z n i j ! 

Je s t nóz, kosa — je s t  i cep :
W brzuclize kosa, cepem  w łeb !

H ej za noże , kosy, cepy!
Świec sie czasie ! —  H uczą w chór*e o t  7
Lasy, puszcze, góry s tep y :
W stawaj P o lsk o ! —  a na w tór,

H uczą wodyv polskie ta m : J 
^T ru c izn , truc izn  trzeba  nam.^



Czy ty Szl achci c , czy ty Kup i ecf 
Co tam  teraz pan czy ch łop!
B ogacz ; nędzarz, nie d rzeć , g łup iec  —
Jeden  okrzyk w n ieba s tro p :

Żyj kochana Polsko, zyj !
G ińcie w rog i! Moskwo drzyj!

T . A.  O.

W y d a ł  

Grzegorz RózumiłowskL

v . xl7fi

Z a  P iosenka, w im łe Boga,
Z a ju trzen k a  lepszych dni —
Z e snu w ilk iem , lw em  na w roga, ' 
Wyskocz Polsko l —  w a l, k o l , rznij 1 

Jest nóż', kosa — je s t  i cep :
W brzuchże kosa, cepem  w łeb !

H ej za noże, kosy, cepy!
Świec sie czasie I —  Huczą w chór*0̂  O fc

Lasy, puszcze, góry s tep y :
W stawaj Polsko I — a na w tór,

H uczą wody polskie ta m : 
^T ru c izn , trucizn  trzeb a  nam.*



Bóg nam  za złe n ie poczyta —
Jeśli ty lko te r b ie  grzech 
Z e wy tru j em  tam  na k w ita ,
Z  jak ie  sto tysięcy zły eh.

Rób eo można : rznij i  k łu j > 
T ru n k ie m , ja d łe m  —  co tam  — tru j I

Z Bogiem w sercu i Ojczyzna,
Gzegoż by tov bał się L ach  ?
.Działa ry k n ą?  —* k u le  gwizną ? —  
Z adrzeć nogi ? —  toż to  s tra c h !

Syp ty ku le  nań j ak groch —
O n —  z  p a u e w k iz d m u c h n ie  prochu

Kogo życie n ie  zastrasza ,
Zycie gorzkie —  gorzej , psie |
D obra nasza bez M arjasza —~
Polak śm ierci bałby sie..

Babę m ężem , a ród  nasz,
Straszyć śm ierc ią , jedno  masz,

Od ołtarza O b lu b ien iec ,
Od m iłości ra jsk ich  róż,
Od w rót szczęścia, now ożeniec,
Za sto gór i za sto  m órz.

Pójdzie —  tylko je m u  grajs 
B ra c ie , tam  nas woła k ra j.

Nam i Szatan rady nieda>
Próżno naszle ro je  m a r :
T am  śm ierć  p ew na , albo b ied a ;
Głód a zgaga, chłód a żar.

W  końcu Szatan m u s i. s a m :
N iech ich n ie ^ i^ a m  I # ^ z e c

Tacy to my l —- iuedy tacy*
To po rozum że do głów I
Jak  stój wszyscy wraz do pracy,
Dość —* na potem  resz tę  — słów, 

D obre słowo , lepsza pieść ;
A najlepsze B o z e s z e z ę i  ć U

Na początku Pan N iebieski;,
Po N iebieskim  P an u  Król 
P o lsk i, R uski i L ite w sk i;
P o tem  —  W iara pyski s t u l !

Słuchaj ty lko, swoje ró b ,
Swoje m iłu j cudze gub.

Z ie m ia , bracie! Iiról być m u s i: 
Polska m usi głowę m ieć ,
Nie dla P o lsk i, to dla Rusi 
Król być m usi. —  Co tam  chcieć 

Niewcielonych jak ichś praw  
D z ie c i, baby, snam i baw.

Świat n ie karta  do pisania —t 
A przyroda to nie wosk.
Babie lato  —• chęci, zdania;
F iu  I na ro je słów i trosk.

Co tu  gadać, ro ić , ś n ić !
Bić po trzeba I bić i b ić  (

H ej od uchaż - no do ucha f 
Po Czarnego Morza brzuch  
Od B a łty k u , aż gdzie bucha 
L im an w M orze —■* wszystko w p t ic h ! 

Od L im anu po F r is c h -h a f ,  
H uraż hu ra  1 szach , m ach , p a f !


